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LEGENDA 
(śmiech) - didaskalia
… - urwana myśl, przerwana wypowiedź 
kursywa - niepewna pisownia nazwiska lub słowa (zapis fonetyczny)
(ns) - niesłyszalny fragment nagrania


(wprowadzenie do badania)
Czy mogę nagrać naszą rozmowę, aby ułatwić późniejsze opracowanie? Jeśli ma pani jakieś pytania lub wątpliwości, proszę powiedzieć teraz.
- dzień dobry, może pan nagrać, rozumiem wszystko
Dziękuję. Zacznijmy od krótkiego wprowadzenia, proszę opowiedzieć kilka słów o sobie, jak długo jest z pani w związku, ile mają państwo dzieci i w jakim są wieku?
- jestem w związku 28 lat, mamy syna trzynastoletniego
Na czym polegają różnice światopoglądowe, religijne, pomiędzy małżonkami u państwa, pomiędzy wami?
- ja jestem chrześcijanką z kościoła protestanckiego, a mąż jest katolikiem. Tak że i wszystkim i niczym. Ale różnice są bardzo, bardzo duże
Czy pochodzą państwo z różnych kręgów kulturowych?
- tak
Czy może pani troszeczkę nakreślić jaka jest to różnica, jakie to są kręgi?
- to znaczy mąż jest z wyższym wykształceniem, zajmuje się pracą biurową, wykształcenie wojskowe, tak że ma środowisko bardzo zdyscyplinowane, dystyngowane, jest bardzo wierzący, jest katolikiem, czyli kościół co tydzień. A ja jestem od urodzenia chrześcijanką w kościele prawosławnym, średnie wykształcenie, duża rodzina, mąż jest jedynakiem, ja jestem z wielodzietnej rodziny, raczej nie przelewało nam się, mąż z tych bogatszych, tak że całkowicie inne środowiska
Proszę opowiedzieć jak wyglądały początki państwa związku, czy różnice wyznaniowe, kulturowe, religijne, były od początku widoczne?
- nie. Poznaliśmy się na Oazie, czyli na takim zgrupowaniu ludzi wierzących, tak to nazwijmy, bo to chrześcijanie byli generalnie z różnych kościołów, prawosławni, baptyści właśnie i katolicy. Byliśmy młodzi, mąż jest ode mnie 5 lat starszy, więc ja miałam 15 lat, mąż już 20, pracował, studiował, ale już wiedział, że będzie wojskowym, tak że miał jakąś ustabilizowaną sytuację. Na tym obozie rozmawialiśmy generalnie o tym co nas łączy, czyli o Bogu, był to naprawdę wspaniały czas, nie było różnic… nie rozmawialiśmy o różnicach, tylko o tym co nas łączy. Więc na początku nie zdawałam sobie dokładnie sprawy z różnic jakie później będą między nami
A jak te początki… bo pani powiedziała, że nie zdawała sobie sprawy, a jak pani reagowała na to co was łączy, jak to było w pani wyobrażeniu?
- że połączy nas wiara, ale wiara w to, co jest od podstaw, czyli wiara w Jezusa, w chrześcijaństwo, w to, co jest na samym takim… podstawach, w tym co jest najważniejsze. Kompletnie nie rozmawialiśmy o naszych różnicach, o tym co będzie nas dzielić, nie było mowy o kościołach, o tym co będzie później. I tak to trwało, żeby nie było, prawie rok czasu, zanim wzięliśmy ślub. Nie rozmawialiśmy kompletnie o tym co nas różni, tylko o tym, co było wspólne
A w którym momencie te różnice wypłynęły?
- już jak braliśmy ślub, to wtedy mój przyszły mąż tłumaczył, że weźmiemy ślub, ja chciałam normalnie we wspólnocie, przy pastorach, on powiedział, że nie, że co ludzie pomyślą, że to środowisko, on miał dużo rodzinę… znaczy dużo znajomych, rodzinę to miał tylko matkę, ojca, jedną jakąś tam kuzynkę, ja miałam bardzo dużą rodzinę i właściwie moja rodzina w większości była w naszej wspólnocie. I chciałam taki ślub we wspólnocie, ale że on katolik, to sobie zdawałam sprawę. I w końcu doszliśmy do wspólnego, żeby nie robić… charakter despotyczny, jako wojskowy przyszły, więc uległam, że zrobimy ten ślub w kościele katolickim. I później wspólne wesele, to już takie wspólnie, wszyscy razem. I tu jeszcze nie… no był pierwszy zgrzyt taki, ale to był taki łagodny
Czyli te różnice miały wpływ?
- nie, przed ślubem były, ale mąż robił wszystko, żeby one nie były widoczne
I nie miało to na przykład wpływu nawet na niesformalizowanie związku albo rozdzieleniu się?
- nie
I jak państwo to uzgadnialiście, ten związek, ślub, to wspólnie, jak to u państwa wyglądało?
- znaczy mąż chodził ze mną do wspólnoty, kilka razy uczestniczył w spotkaniach, tak że nie było. Ja chodziłam z nim do kościoła, żeby jakieś mieć początki razem. Tak że tu raczej godziliśmy to bardzo dobrze
Jakie sytuacje w codziennym życiu pokazują te różnice w państwa związku, czyli na przykład jakieś obchodzenie świąt, rytuały, czy coś takiego, diety, zwyczaje, najbardziej?
- niestety po ślubie okazało się, że mąż jednak uważa, że ja chodzę do sekty i zabronił mi całkowicie tego wyznania, chodzenia. Wiedział gdzie chodzę, więc się nie zgodziłam z tym. Święta wyglądają tak, że obchodzimy je w nurcie katolickim całkowicie, a ja chodzę na swoje spotkania osobno. Mąż stara się nie zauważać tego, że gdzieś idę, coś robię innego. Nie zgadza się, ja też się nie godzę, więc po prostu problemy zamiatamy pod dywan. Nie zauważa mąż tego, co ja robię, nie zgadza się na to, mówi to wyraźnie, ale ja i tak robię swoje
A powie mi pani na przykład jakieś… bo tu w święta jak pani wychodzi, a jakieś rytuały w domu, czy jakieś zwyczaje, dieta, jeżeli pani ma, jak to wygląda?
- to znaczy ja dietę, nie jem mięsa, jestem wegetarianką, też ze względów, bo żyję według słowa Bożego, więc w którymś tam jest miejscu napisane… no można, ja nie mówię, że nie, ale ze względu właśnie i dla siebie, nie jem mięsa, gotuję osobno dla męża i dla syna. Mąż… syna wychowujemy, razem wychowujemy, ale syn jest wychowywany w nurcie katolickim, tak że chodzi do kościoła, wszystkie obrządki w kościele, wszystko jest tak jak w katolickim kościele. Chodzi na religię, do kościoła, na msze, wszystko chodzi z mężem. Ja w tym nie uczestniczę, jeśli chodzi w takim tygodniu, tylko na święta
A pani na przykład zwyczaje, rytuały, czy pani je robi w domu, czy nie, jak to wygląda?
- to znaczy modlę się, nie uznaję krzyży, nie uznaję obrazków, no ale to mąż ma to jakoś w swoim tam… mamy osobne pokoje w tej chwili, bo nie mogliśmy tego pogodzić, 2 łóżka, więc mąż swoją religię kontempluje w swoim pokojem, a u mnie to po prostu ja chodzę do wspólnoty, modlę się, słucham uwielbienia, i to w swoim tym, że mąż tego nie słyszy. Taki mamy układ po prostu, że nie mogę… muszę o wszystko się pytać, jeśli chodzi o wyjścia i tak dalej, i tak wychodzę, ale no nie mogę tym… nie mogę na co dzień tego robić tak, żeby on to widział
Czyli rozumiem, że to pani dostosowała swój, dopasowała, dostosowała, swój tryb codzienny do waszego wspólnego życia?
- tak. Tak, bo Biblia nie uznaje rozwodów, więc nie ma opcji żebyśmy się rozwiedli, więc musiałam się dostosować, muszę znosić to, co mam w domu, bo to jest mój mąż i muszę tak mieć
A czy rozmawiają państwo w domu na tematy światopoglądowe lub religijne, przy jakichś okazjach, czy…
- to znaczy mąż nie liczy się z moim zdaniem, więc on mówi, ja słucham, on mnie nie słucha, na takiej zasadzie
A czy przy tych rozmowach różnice się nasilają, jak wyglądają u państwa te rozmowy?
- jeśli ja chcę bronić swojego zdania, to się bardzo kłócimy, nie dochodzimy do wspólnych wniosków. No i chcąc nie chcą dla świętego spokoju muszę odpuścić. Nie mogę za dużo mówić, bo dochodzi do dużych kłótni. Nie godzimy tego, nie da się tego pogodzić. Znaczy pogodzenie polega na tym, że po prostu o tym nie rozmawiamy
A jak państwo, jeżeli są takie napięcia, kłótnie, jak państwo je rozładowują?
- nie rozładowujemy, nie rozmawiamy na ten temat
A jak pani sobie radzi z tą sytuacją?
- chodzę do wspólnoty, tam się modlę, tam uwielbiam Boga, mam osoby, które mnie wysłuchają, i to jest wszystko
A czy na przykład jeżeli gości macie, to przy gościach jakieś rozmowy, czy goście poruszają takie tematy religijne, światopoglądowe, czy w domu rozmawia się wtedy na ten temat, czy raczej nie?
- to znaczy nasi znajomi wszyscy wiedzą, że ja jestem prawosławna, mąż katolik, tak jak zresztą większość znajomych naszych, bo to są raczej od strony męża, moi znajomi nie przychodzą do nas do domu. I wtedy to są tematy takie, jak chcemy porozmawiać, to tak bardziej neutralnie. Nie poruszamy, bardziej jest w nurcie katolickim, o religii, o papieżu, o Maryi, ale jeśli chodzi o drugą stronę, prawosławnie, to nie, nie mogę się wypowiadać. Mogę jakieś tam słowo powiedzieć, ale nie wchodzimy w dyskusje przy znajomych. Tym bardziej, że większość jest z nurtu katolickiego
Czy miała pani kiedyś wrażenie, że otoczeni pani, powiedzmy rodzina, sąsiedzi, jakieś instytucje, oceniają pani związek ze względu na te różnice?
- znaczy tak, nieraz mówią znajomi do męża, że powinien jakiś egzorcyzm nade mną zrobić, odciąć mnie całkowicie, że to jest niedopuszczalne, że powinnam iść do spowiedzi, do księdza i tak dalej. Ksiądz też próbował ze mną rozmawiać. Ale ja przedstawiam swoje racje, a on wtedy swoje, i na tym się kończy
A rodzina pani?
- moja rodzina raczej się nie spotyka z moim mężem, bo się nie akceptują całkowicie, czyli to jest odcięte
Ale coś pani mówi, czy…
- nie, ja się spotykam z moją rodziną, jeżdżę do nich, ale oni wiedzieli, że się spotykaliśmy, że mąż akceptował moje wyznanie, nasze wyznanie, jakoś godziliśmy, a później nagle po ślubie to się wszystko odmieniło, więc on się stara o tym z nimi nie rozmawiać, w ogóle z nimi nie rozmawiać, a ja nie dążę do wspólnych spotkań
A w ogóle zdarzają się jakieś wspólne spotkania pani rodziny i męża?
- zdarzają się, ale nie rozmawiamy wtedy o względach religijnych, o sprawach religijnych, absolutnie to jest taki temat zabroniony
A czy te różnice właśnie tej religijności, światopoglądności, podczas takich spotkań są widoczne w zachowaniu, w jakiejś rozmowie, czy to jest bardziej takie neutralne?
- nie, na początku były duże zgrzyty, duże właśnie takie ścieranie się, a teraz już jednak po tych dwudziestu paru latach jesteśmy na takim etapie, że po prostu się o tym nie rozmawia w takich spotkaniach. Są one naprawdę rzadkie, te spotkania, i nie rozmawiamy o takich tematach, żeby nie zaogniać spotkań
Mówi pani rzadkie, to znaczy jak często?
- na święta przeważnie, 2 razy do roku
Dopytam się, które święta?
- dla mnie, mojego wyznania, jest ważne święto… znaczy obchodzi się Wielkanoc, obchodzi się Święto Namiotów, bardziej takie żydowskie święta, a mój mąż Wielkanoc, Boże Narodzenie, Boże Ciało, nie pamiętam co tam jeszcze. I on tu chodzi do kościoła, bierze syna, idzie do kościoła, ja w tym nie uczestniczę wtedy
A państwa rodzina, jak się spotykacie z okazji tych świąt, to razem celebrujecie to?
- to znaczy nie spotykamy się z okazji dokładnie tych świąt… znaczy na Boże Narodzenie, no bo tak jest już chyba bardziej, dlatego że tak jest przyjęte, że to Boże Narodzenie, to w jakiś tam dzień świąt się spotykamy, ale to jest jako bardziej spotkanie rodzinne, przy zastawionym stole, też nie chodzimy wtedy razem do kościoła, nie rozmawiamy. No Bóg się narodził i to wszyscy akceptujemy, to jest rzecz niepodważalna, i tyle
A przy tych spotkaniach właśnie rodzinnych, czy jakieś są takie różnice w diecie, czy jak to u państwa wygląda, podczas właśnie takich spożywania posiłków, czy jakichś napojów alkoholowych, niealkoholowych, jak to u was wygląda, czy te różnice też widać przy takich spotkaniach?
- to znaczy rozwiązaliśmy to w ten sposób, że jeśli my organizujemy takie spotkanie, to są na tak zwany szwedzki stół, czyli dania są wystawione różne i każdy częstuje się tym, na co ma ochotę. Nie ma podawania potraw, nie ma podawania takich po kolei, wystawiamy wszystko i każdy się częstuje tym, na co ma ochotę
A powie mi pani, bo jeszcze chciałem wrócić do państwa ślubu, czy to był ślub kościelny, cywilny, jak to u państwa wyglądało?
- najpierw był ślub kościelny, a potem cywilny
I w obrządku pani męża?
- tak
A jak ta cała uroczystość, jak pani to przyjęła, jak rodzina, jak te różnice kulturowe, religijne na ślubie wyglądały?
- to było ciężko, to były początki, więc było to naprawdę ciężkie, dla mnie zwłaszcza, tym bardziej, że się z tym nie zgadzałam. Miało być inaczej, mąż co innego mi obiecywał, a wyszło inaczej. Ale mówił, że to tylko na chwilę, żeby dla rodziny, miało być inaczej. Tak że powiedzmy, że czułam się od początku oszukana i tak jest do tej pory. Mąż się tego wyparł, że coś takiego mówił, obiecywał, więc…
A czy później, po ślubie, to się bardziej nasiliło, czy bardziej takie się zrobiło…
- znaczy na ślubie próbowałam jeszcze walczyć z tym, przekonywać męża, że możemy to pogodzić, że on może ze mną chodzić, ale mąż absolutnie się od tego odciął. Od początku się nasiliło w ten sposób, że próbował mnie odciąć od mojej wiary, przekonać mnie, że to jest jedyne słuszne katolicyzm i tylko to i nie ma nic innego. Ale to mu się nie udało, zostałam przy swoim, mąż przy swojej
Czy jeszcze pani chce coś dodać takiego, co pani przychodzi na myśl?
- dla męża może jest to tyle prościej, że jednak na co dzień w tym kościele syn przyjął komunię, chodzi na religię, więc dla niego to jest… dla mnie jest to ciężkie. Modlę się na co dzień za męża, wspólnota się za niego modli, ale to bardzo ciężkie. Dla mnie całe życie. Ale wiem, że jeśli chcę trwać w małżeństwie, nie mam wyboru
A jak podjęli państwo decyzję o wychowaniu właśnie religijnym dziecka?
- syna?
Tak.
- mąż powiedział, że będzie w jego wierze i w ogóle nie ma o czym dyskutować. I koniec. Jest to najpopularniejsza wiara na każdym, i w szkołach, i wszędzie, więc nie ma o czym dyskutować. Więc jakby nie było, mąż podjął taką decyzję, ja się z nim po prostu… nie sprzeczałam się
I on podjął tą decyzję, nie było rozmowy razem, jakieś ustalanie?
- nie. Dla niego to było oczywiste, że dziecko będzie wychowywane jako katolik. Może to było też tyle dla niego prostsze, że w szkołach jest religia, raczej właśnie nurt katolicki dominuje, rzadko można spotkać inne wyznania
A czy przed ślubem były, jak rozmawialiście na przykład o dzieciach, ten temat był poruszany?
- znaczy mąż starał się nie poruszać tego tematu, a jak poruszałam, to mówił, że to się ułoży, że samo wyjdzie, że tak naturalnie
I pani nie drążyła nic?
- nie, byłam pewna, że będzie dobrze, że pogodzimy to
A już pod ślubie, przed urodzeniem dziecka, jakieś… albo jak pani w ciąży była, jak ten temat wyglądał u państwa?
- że to samo wyjdzie. Mąż nie chciał podejmować tematu, nie chciał na ten temat rozmawiać, powiedział, że samo się ułoży, no przecież to nie jest żaden problem
I pani mi powie jak to u państwa w praktyce wygląda, właśnie po urodzeniu dziecka, ten chrzest, lekcje religii, jak to u państwa wygląda, jeżeli chodzi od strony dziecka?
- znaczy syn nie może, mąż zabrania mu uczestniczyć w moich modlitwach, absolutnie ma zakaz chodzenia do mojej wspólnoty. Na takie święta jak ten, to chodzę z synem właśnie, żeby z mężem, wtedy idę do kościoła katolickiego, na pasterkę, na takie podstawowe, to wtedy żeby syn jakoś nie czuł się odrzucony, to idę z nimi, ale to na tylko na podstawowe takie. Syn całkowicie ma zakaz uczestniczenia w moich ceremoniach, obrządkach, nie ma prawa chodzić ze mną do wspólnoty
A jeżeli… Syn chodzi na lekcje religii?
- tak
I jak to wygląda, czy on chodzi, czy pani mu pomaga, jak to u państwa wygląda?
- nie, syn chodzi, jeśli ma jakieś pytanie, to idzie do męża, albo w szkole, w kościele rozwiązuje problem. Nawet mąż nie mówi o tym, po prostu mówi, że ja nie wierzę tak mocno jak on
A powie mi pani czy różnice właśnie takie światopoglądowe, kulturowe, religijne, między panią a pani mężem, komplikują wychowanie dziecka?
- tak, jest widoczny podział. Syn w tej chwili już coraz bardziej sobie zdaje z tego sprawę, czasami się pyta. No ale też jest wychowany w tym od malutkiego, więc wie, że za dużo pytań nie może zadawać
A co sprawia największy problem?
- jeśli ja mam jakieś konferencje, jakiś wyjazd, mąż bardzo jest niechętny temu, muszę długo go przekonywać, mogę jeździć tylko na krótkie takie konferencje, czy jakieś spotkania. Syn, najlepiej żebym przy nim nic nie rozmawiała o tym, żeby o tym nie wiedział
A pod względem takim wychowawczym, pod względem przekazywania jakichś treści wychowawczych, nazwijmy to tak, jak państwo sobie z tym radzą?
- znaczy w domu jest dyscyplina, bo z racji, że mąż jest wojskowy, więc jest taka mocna dyscyplina. Syn chodzi na harcerstwo, bo też mąż uważa, że to są dobre wartości, ja się z tym nie sprzeczam, tak że chodzi na harcerstwo. Mamy po prostu w domu taką żelazną dyscyplinę. Na co dzień wręcz tak nie rozmawia się o Bogu, o tym co się w kościołach dzieje, to jest raczej temat zarezerwowany na niedzielę, na pójście do kościoła
A jakieś właśnie takie… no żyjemy w takich czasach jak żyjemy i są różne problemy wychowawcze, jak państwo sobie z tym radzą?
- znaczy ja mam swoje zasady, mąż o nich wie i jeśli nie mówię, że to tak trzeba, bo tak jest w tym, no to dochodzimy do wspólnych. Ja się nie zgadzam na żadne… syn nie miał telefonu do ósmego roku życia w ogóle, treści ma w tej chwili dalej blokowane, ale mąż akurat, jeśli chodzi o to, też jest jak najbardziej, ale to ze względu na to co się dzieje w telewizji, na te zakazane treści. Więc tu nie rozpatrujemy to jako w kwestiach religijnych, tylko po prostu taki świat jest, jest tyle złych rzeczy na ziemi, że trzeba to ograniczać dziecku jak najdalej się da, jak najdłużej się da
W czym jeszcze państwo, że tak powiem, dochodzą do konsensusu, jeżeli chodzi o wychowanie dziecka?
- to znaczy to jest na zasadzie, że treści są jak najbardziej wspólnie, blokujemy synowi, syn musi chodzić, dobrze się uczy, to akurat naprawdę nie mamy problemu z tym, chodzi na te harcerstwo, i o reszcie rzeczach się nie rozmawia. Mamy wspólny… jest dobrym dzieckiem, może przy tej dyscyplinie tak może aż na bardzo. Mąż się nie zgadza na jakiekolwiek… syn nie może chodzić z kolegami na wycieczki dłuższe niż parę godzin, na noc nie wyjeżdża, absolutnie mąż się na to nie zgadza, ja nie mam nic do powiedzenia, więc to jest na tej zasadzie
Czyli jeżeli ze szkoły jest organizowany jakiś wyjazd dwu-trzydniowy, to syn nie może jechać?
- nie
A na przykład takie jakieś wyjście do kina ze szkoły, czy z kolegami, jak to u państwa wygląda?
- znaczy zależy na co. Mąż też kontroluje to bardzo, wszystko kontroluje
A jak syn do tego podchodzi?
- znaczy syn bardzo jest… no jest tak wychowany, jest za taty, chodzi do kościoła, nie sprzeciwia się absolutnie w żadnej mierze niczemu
A czy są jakieś takie konflikty, że… niesnaski, można nazwijmy to tak, że pani by pozwoliła synowi na coś, a mąż nie, i próbuje pani przekazać mężowi, że to będzie dobre dla syna, nie wiem, coś pozna więcej, coś takiego, czy takie coś też występuje?
- znaczy tak, ja jestem bardziej właśnie żeby dziecko nie chować pod kloszem i się nieraz kłócimy o to, ale się staramy robić to jak syna nie ma, żeby nie słyszał
Ale to wtedy dochodzicie do jakiegoś porozumienia, czy jak to jest?
- nie, mąż i tak… z moim mężem nie ma kompromisów, nie dochodzimy. Możemy się pokłócić, ja próbuję wyegzekwować swoje zdanie, ale to jest tylko tyle, że się pokłócimy i to wszystko
A pani mi powie, później, jeżeli się pokłócicie o coś, czy jakoś jest ta sytuacja rozładowywana, jak to u was wygląda?
- nie, nie ma rozładowywanych, po prostu pan kazał, pan zrobił, sługa musi
A jeżeli, chodzi mi jeszcze dalej o syna, czy jeżeli dziecko pyta o różnice, jeżeli pyta, albo pytał, o różnice między państwem, to jakie pytania padają?
- znaczy syn chyba wie, od małego się nasłuchał, czego nie wolno, o co pytać, czego nie wolno, więc nie zadaje jeszcze takich pytań. Zresztą mąż, nawet jeśli cokolwiek syn się pyta, mąż mówi, że jest religia, kościół, idź do katechetki, bo jeszcze ma katechetkę, czy do księdza, wyjaśnią, więc nawet nie ma o czym dyskutować
A czy wiekiem syn jakoś bardziej stara się być dociekliwy, czy po prostu to jest w jakiś sposób ucinane, ta jego dociekliwość?
- jest dalej, chociaż już zaczyna syn sygnalizować, że chciał iść do mojej wspólnoty, że poznać co robię i tak dalej, chociaż mąż nie dopuszcza, ale na osobności tak. Syn wie, że chodzę do wspólnoty, wie, że to jest troszeczkę na inne, że wierzymy w jednego Boga, ale inne to są, różne światopoglądy, różnią się różnymi właśnie, że ja stosuję prawa tylko Biblii, że mąż ma cały katechetyzm, swoje prawa, i tam się różnimy, syn o tym wie, zaczyna poznawać różnice, ale nie drąży jeszcze tematu. Sygnalizuje tylko, że by kiedyś chciał poznać drugą stronę
Ale rozumiem, że to są rozmowy pani z synem na osobności?
- tak
A czy syn jakoś z mężem, z tatą swoim, też odbywa takie rozmowy na temat jego wiary, czy jak to wygląda?
- to znaczy jest odsyłany do kościoła, do księży, których ma przecież. Mąż, jak idą, bo poza świętami nie chodzę z nimi do kościoła, więc syn musi chodzić do spowiedzi, musi chodzić do komunii, wie wszystko co musi robić
Pani powiedziała, że na pewne tematy się nie rozmawia u pani w rodzinie, jakie te tematy tabu są?
- religia przede wszystkim, rola kobiet. Bo ja jako kobieta pracuję zawodowo, muszę chodzić do pracy, jeśli chcę jakikolwiek mieć na swoje rzeczy, to muszę sama na to zarobić, resztę mąż robi opłaty, daje na jedzenie, ale tylko na to, co on chce. Jeśli bym chciała jakikolwiek mieć coś dla siebie, muszę sama na to sobie wszystko zarobić
A mąż to jakoś tłumaczy, czy po prostu to tak jest?
- mąż tłumaczy się rolą mężczyzny w życiu kobiety, znaczy w rodzinie, że mąż jest po to, żeby zapewnić podstawowe utrzymanie, jakiś poziom życia, i żona musi go słuchać, żona jest od tego, żeby wszystko w domu zrobić, bo mąż absolutnie nie zajmuje się żadnymi pracami domowymi, od tego jest żona. A to, że poszłam do pracy, to jest tylko mój wybór, bo nie musiałam według męża, i to muszę i tak to pogodzić wszystko
Czyli jak pani dzień wygląda?
- idę do pracy, przed pracą sprzątam, muszę obiad przygotować, idę do pracy i wracam i robię dalej wszystko, muszę podać mężowi, jeśli jeszcze sobie sam… no teraz się nauczył, po tylu latach, że sobie odgrzeje obiad, ale musi być przygotowane wszystko
Ale takie czynności domowe, to tylko pani wykonuje?
- tak, mąż nic nie robi w domu
A pani mi powie, jak syn się do tego dostosowuje, czy on powiela zachowanie ojca, czy jakoś inaczej wpływa?
- znaczy stara się trochę pomóc w domu, ale to w tej chwili zaczyna mieć taki wiek, że już się buntuje, nie chce, bo tata nie musi, on też nie musi. Wcześniej pomagał, wcześniej był bardziej tak, zrobił, pomógł ile mógł, jak był młodszy, a teraz zaczyna się buntować i skoro tata nie musi, to on też nie. Bo przecież rolą faceta nie jest w domu w ogóle pomaganie
A pani mi powie, czy syn spotyka się z jakimiś trudnościami, na przykład w szkole, wśród rówieśników, związanymi z tym, że państwo mają odmienne przekonania religijne?
- nie, bo o tym się nie mówi. Syn absolutnie nie mówi kolegom w szkole, ani nikomu, że mama, jak to tata mówi, jest inna
A te trudności, o których pani powiedziała, chodzi mi o to, że syn nie może, nie wiem, pójść na jakieś dłuższe spotkania, jak to wpływa na niego?
- znaczy syn jest przyzwyczajony do tego, bo to jest od maleńkości, więc na ten moment się nie buntuje, przyjmuje to jako naturalne
Ale w związku z tym nie ma na przykład jakichś problemów, odrzuceń wśród rówieśników?
- nie, on chodzi do szkoły katolickiej, więc tam jest to naturalne
A taki temat, pani - szkoła, czy jest jakiś konflikt, czy jak wygląda pani współpraca ze szkołą?
- znaczy na wywiadówki chodzi przeważnie mąż, bo w tej chwili jest też na tej wojskowej emeryturze, więc ma więcej czasu, więc mąż załatwia takie sprawy. Jeśli chodzę o ocenę i ten, to też idę i ten, ale nie mówi się tam o religii, o takich rzeczach. Więc jeśli chodzi o ocenę… bo większość przedmiotów jest… mają jakąś etykę, wychowanie właśnie, kościelne takie przedmioty, ale to po prostu część przedmiotów prowadzą księża też. Jest szkoła prowadzona przez księdza, są siostry zakonne, ale to jest… większość przedmiotów jest naturalnych, jak w innych szkołach
A czy zdarzały się jakieś na przykład, wcześniej, jak syn był mały, jakieś trudności, czego syn na przykład nie akceptował, albo nie rozumiał, z powodu właśnie tej…
- nie, mąż mu tłumaczy to zawsze na swoją, a ja muszę potwierdzać co mąż mówi. Ja nie mam za dużo nawet prawa mówić o swojej wierze, swoich przekonaniach
A jak wspiera pani, jak próbuje pani wspierać dziecko właśnie w trudnościach, czy w jakichś jego trudnych momentach życiowych, jak przychodzi do pani się pytać właśnie o te spotkania, że by chciał poznać, jak go pani wspiera, co mu pani mówi, jak to u państwa wygląda?
- na wszystko przyjdzie czas, musi teraz robić to, co jest na ten moment dla niego najlepsze, musi dawać od siebie jak najwięcej. Jest chłopak naprawdę mądry, ma dobre osiągnięcia w nauce, więc tu nie ma problemów. Też zawiązuje fajne znajomości, tym bardziej, że one są wszystkie właśnie w środowisku takim jak tatuś chciał, więc nie ma tam znajomości. Większość jego kolegów nie może, tak że on nawet chyba nie zdaje sobie za dużo sprawy z tego, że można by coś inaczej, mógłby gdzieś jechać, no bo po prostu koledzy też nie jeżdżą, nie robią
A jakie wartości związane z różnorodnością religijną chciałaby pani przekazać dziecku?
- że ludzie mogą się różnić, że nie wszystko musi być to co jest w kościele powiedziane, że można… zresztą no niestety, według mnie w kościele katolickim jest bardzo duży podział, jest dużo nienawiści, i bym chciała przekazać, że bardziej można znaleźć wspólne rzeczy, i to synowi na co dzień mówię, żeby szukał to, co nas łączy, a nie to, co nas dzieli
Coś jeszcze?
- to są podstawowe. Syn bierze dużo takich wartości z harcerstwa, z takiej pozytywnej dyscypliny. Nigdy nie godziłam, nie będę się godzić na bicie, więc tutaj akurat z mężem na początku się z tym spieraliśmy, ale to nie ma akurat żadnej przemocy fizycznej, bo nie zgodziłam się, to ustaliliśmy i nie ma mowy o tym, więc to akurat jest… to jest chyba jedna z takich rzeczy, które ja przemyciłam siłą do małżeństwa
Czy wychowanie w związku mieszanym przynosi dzieciom korzyści, jak pani uważa?
- to znaczy uważam, że jeśli byłby to zdrowy związek mieszany, to tak, bo dzieci uczą się różnorodności, uczą się otwartości, a u nas w związku jest bardziej takie zamknięcie, zakłamanie i zamiatanie pod dywan, więc to jest niedobre. Dziecko się nie uczy otwartości i takiej relacji z innymi. Na pewno syn będzie nauczony bardziej tego jak wykombinować, żeby wyglądać dobrze w oczach innych, niż jak to jest naprawdę
A jak to wygląda z tolerancją?
- to znaczy tu ma dwie szkoły, ja jestem tolerancyjna, przyjmuję wszystko bardziej otwarcie, a mąż absolutnie nie
I syn bardziej jest w pani stronę, czy w męża?
- syn się nauczył nie wypowiadać za dużo. Wie, że musi słuchać, że dzieci nie mają głosu i musi po prostu dostosowywać się do dorosłych
I właśnie o ten głos chcę się jeszcze dopytać, jak to u państwa wygląda, u państwa w związku, już pani trochę powiedziała, ale państwo a dziecko, umiejętność dialogu, jak państwo się porozumiewają z synem, jak to wygląda?
- w takich normalnych rozmowach o szkole, o tym to normalnie dyskutujemy, potrafimy jakoś rozmawiać z synem, ale to są na zasadzie, że są granice, syn… na przykład przychodzą do męża znajomi, czy ktoś przyjdzie, czy do mnie, to syn idzie do swojego pokoju, nie może uczestniczyć w spotkaniach, dziecko ma swoje miejsce i tyle
A jak on by chciał porozmawiać, to jest to możliwe, czy jak to wygląda?
- jeśli jest to ze mną, to tak, jeśli jest przy mężu, to absolutnie nie
Czyli dialog taki jest ograniczony?
- tak
A pani mi powie, takie wyzwania dla pani w stosunku do dziecka, dla pani i dziecka, jakie są największe z pani perspektywy?
- to, żeby mój syn był otwarty, żeby nie zamykał się, nie szedł w jedną drogę, żeby dopuszczał do siebie też inne rzeczy, dobre, że można kroczyć dobrą drogą w inny sposób, bez takich klapek na oczach, zakłamania, nadmiernej takiej dyscypliny, dopuszczania do siebie. Bo dla mnie to są troszeczkę takie ograniczenia, mocno takie obciążające. Ja bym chciała, żeby syn był taki naprawdę otwarty, dopuszczał do siebie innych ludzi, innych wyznań. Bo w tej chwili mąż mu wpaja, że to jest tylko jedyna wiara, jedyna droga i nic innego nie może być
A pani mi powie, czy dużym dla pani wyzwaniem by było, jeżeli dziecko by wybrało całkiem inną wiarę, inną religijność, inną stronę życia?
- to znaczy jeśli będzie żył w zgodzie sam ze sobą, będzie żył według zasady żeby nie robić innemu to co tobie jest niemiłe, to nie mam z tym problemu. Jeśli będzie postępował dobrze
A jak pani myśli, od strony męża jak to wygląda?
- nie, no mąż, to musi chodzić do kościoła, musi wyznawać to co mąż i nie ma innej… odrzuciłby syna. To nieraz też mówi. Syn nie ma wyboru
A jak pani sądzi, na podstawie pani własnych doświadczeń i obserwacji, czy w Polsce wszyscy mogą swobodnie żyć zgodnie ze swoim światopoglądem?
- absolutnie nie
Dlaczego?
- u nas w tej chwili w Polsce jest obowiązującą wiarą, normą, jest katolicyzm, wszelkie jakieś przejawy inności, czy kulturowej, czy religijnej, są źle odbierane. Nie ma jeszcze takich… jest może już lepiej niż było jeszcze parę lat temu, ale dalej jest bardzo duże ograniczenie i takie zacofanie
A jakie pani odczuwa takie ograniczenia, jeżeli chodzi o panią?
- znaczy ja muszę się dostosować tylko do męża, powinnam mu przytakiwać, robić co mi każe i tyle. A jeśli mówię znajomym, że jestem innej wiary, postępuję inaczej, to też mnie oceniają negatywnie. Dużo znajomych się odwróciło ode mnie, zerwało kontakty, albo utrzymują tylko z mężem, ja jestem jako ta, której tam się pomieszało w głowie
Czyli odczuwa pani jakieś takie ograniczenia w praktykowaniu swojej wiary?
- tak
A czy jeżeli pani na przykład chodzi do jakiejś instytucji, czy w pracy, jak to wygląda?
- to znaczy jest, tak jak w tych wszystkich ankietach, czy gdzieś tam, to jestem z mężem jako katolicy. Jeśli mówię, że jestem chrześcijanką, no to mało osób wie o co chodzi. Tak naprawdę nie daję sobie sprawy jaka jest różnica w tym. Jeśli ktoś bardziej się interesuje, drąży, no to wtedy różnie to jest, albo jest przekaz pozytywny całkowicie, że o, to fajnie, albo jestem całkowicie też właśnie jako że znowu nie tak
A w pracy odczuwa pani jakieś ograniczenia, jeżeli chodzi o swoją wiarę?
- tak, ludzie nie rozmawiają o wierze, jeśli jest inna niż ta jedna przyjęta, katolicyzm. Nie chcą rozmawiać, odrzucają i źle jest to odbierane
A patrząc na swoje doświadczenia, jak ocenia pani wpływ związków mieszanych na życie rodzinne i społeczeństwo, czy takie związki wzmacniają relacje w rodzinie, czy je raczej komplikują?
- to zależy właśnie od otwartości w związku, bo tak jak w moim związku to jest niezbyt pozytywne. Znam związki, które są różnych wyznań i są bardzo pozytywne, czerpią z tego wszystko tylko co najlepsze, starają się żyć tym co ich łączy, nie tym co ich dzieli, i zdaje to relacje. Jest to też ciężkie w codzienności, zwłaszcza jeśli są to skrajne, tak jak na przykład Żydzi mesjańscy i katolicy, ale da się to pogodzić
Od czego to zależy, że ktoś… jedni godzą, a drudzy nie, jak pani uważa?
- od otwartości osób w związku. Jeśli są dwie osoby otwarte, chętne do dialogu i takich wspólnych rzeczy, razem żeby robić, to jak najbardziej jest to możliwe. Jeśli są nastawione tylko na swoją wiarę, swój punkt widzenia, to ciężko jest
Czy jest coś, co chciałaby pani zmienić w swoim podejściu do radzenia sobie z różnicami religijnymi w rodzinie?
- chciałabym żeby mój mąż stał się bardziej otwarty, zaakceptował to, co było przed ślubem, żeby tak reagował jak było przed ślubem, to by był ideał. A w tej chwili muszę tylko czekać, mam nadzieję, że coś się w nim zmieni, nie mam innego wyjścia
A jak by pani chciała zmienić tą komunikację z partnerem?
- żeby mój partner po prostu akceptował mnie, moją wiarę, żeby zaczął akceptować moją wiarę
Czy ma pani jakieś rady dla rodzin o podobnych sytuacjach jak pani?
- tak, powinny rozmawiać ze sobą, wysłuchać się nawzajem. Przede wszystkim to jest kompromis… znaczy kompromis to jest złe słowo, żeby nawzajem móc siebie wysłuchać, żeby jedna i druga strona mogła mówić
A czy jakieś rady w stosunku co do wychowania dzieci na przykład?
- dzieci powinniśmy wychowywać przede wszystkim tak, żeby innym nie szkodziły, żeby czerpały z tego świata to co jest najlepsze. Obojętnie w jakiej wierze będą chowane, żeby nie zamykały się na jedno tylko, na to co tata mówi, czy mama, tylko żeby brały to, co jest najlepsze i czyniły to, co same by chciały, żeby im czyniono. Czyli nawet bez wiary, żeby w takich związkach, może jest ciężko, w mieszanych całkowicie, ale żeby dzieci były wychowywane w takim już wtedy poszanowaniu, przede wszystkim w szacunku dla innych
A czy jest coś, co by pani chciała zmienić w reagowaniu otoczenia na wiarę, na różnorodność tą kulturową, religijną?
- no to tak samo, żeby się wzajemnie szanować, swoją wiarę, swoje wyznania, swoje poglądy, żeby ludzie potrafili siebie słuchać i przede wszystkim akceptować
A coś by pani zmieniła takiego… najbardziej co by pani chciała zmienić?
- najbardziej żeby ludzie siebie słuchali i szanowali, potrafili ze sobą rozmawiać, nie tylko co ich łączy, ale też o tym co ich dzieli, żeby chcieli siebie słuchać w poszanowaniu, bez wyzwisk, bez oceniania. Tak po prostu po ludzku sobie usiąść i się wysłuchać
No ale jeżeli będzie dużo ich dzieliło, czy to nie będzie rodziło nowe konflikty?
- jeśli będą siebie szanować, to nie. Myślę, że dałoby radę wysłuchać siebie, słuchać siebie nawzajem i żyć mimo tych różnicy poglądów. Bo tu najważniejszy jest szacunek do siebie, jeśli ktoś się szanuje, to potrafi też zaakceptować swoje różnice, swoje poglądy
Bardzo dziękuję pani za czas i otwartość. Czy jest coś jeszcze, co chciałaby pani dodać?
- nie, to chyba wszystko
Dziękuję ślicznie.
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